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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


OBYWATELE! 


Polska, jak długa i szeroka, z gorącym sercem i ze sprawiedliwą dumą patrzy na 
swego żołnierza obrońcę, troszcząc się o jego hart duszy oraz materialne potrzeby i tech- 
niczne przygotowanie wojenne, 

Wysiłek łożony na budżet wojska pojmuje nie tylko jako niezłomną konieczność ale przede wszys- 
tkiem błogosławioną ofiarę, z której rodzi się zycie moe i potęga Ojczyzny 

Naród Polski serdecznym uczuciem odpowiada na oczekiwanie Naczelnego Wodza, który wzywa do 
pomnożenia sił Polski przez nieustanne umacnianie Jej zbrojnego ramiem 

W całym naszym kraju rozbrzmiewa dziś hasło, żywym i płomiennym echem powtarzane przez rze- 
sze obywateli, hasło, by do stale powiększanej dbałości o budżet Sił Zbrojnych Polski, dołączyć osobną 
i szczególniejszą postać moralnej i materialnej opieki Narodu nad swoją umiłowaną Armią. 

Tak pojęta i tak odczuta została idea Funduszu Obrony Narodowej. jest i będzie to 
stała forma silniejszego związania i pamięci o wielkiej sprawie: Mocy Obronnej Polski. 

Społeczeństwo nie tylko dobrowolnie lecz powszechnie, skupiając swe dodatkowe środki materialne 
pod postacią ofiar przez obywatelskie Koła rozkładanych, powiększać będzie zasoby Wojska, bezpośrednio 
Mu wręczając czy to pieniądze, czy to kruszcze i walory pieniężne, samoloty, działa, karabiny maszynowe, 
czy inny sprzęt wojenny. 

Województwa, czy powiaty, czy zrzeszenia zabiegają w ten sposób o tę chwilę podniosłej radości, 
gdy własną ofiarę materialną wniosą same do rąk Armii, wzbogacając Ją w środki obrony, podnosząc Ją 
coraz wyżej na duchu i moralnie krzepiąc. 

Województwo Lubelskie na równi z innymi ziemiami Rzeczypospolitej nie ustąpi na 
krok w tym pochodzie całej Polski ku ideowo i materialnie co raz to większej opieki nad armią. 

10 listopada 1937r. zawiązał się tedy w Lublinie Wojewódzki Komitet Funduszu Obrony Narodowej, 
do którego weszło przedstawicielstwo wszystkich sił społecznych Województwa Lubelskiego i urzędowe kie- 
rowniciwo cywilne i wojskowe z Wojewodą Lubelskim i Dowódcami Korpusów na czele, duchowieństwo, 
sadownictwo, wolne zawody, rolnictwo, przemysł i handel, rzemiosło, robotnicy, pracownicy, organizacje 
przysposobienia wojskowego, samorząd, szkolnictwo, oświata i td 

Wóńród podniosłego I jednomyślnego nastroju przyjęta została uchwała, jako wytyczna praci 

„Zgromadzeni na organizacyjnym zebraniu Wojewódzkiego Komitetu Funduszu Obrony Narodowej, 
przedstawiciele społeczeństwa Ziemi Lubelskiej, uznając, że obrona Niepodległości zdobytej kosztem naj- 
wyższych wysiłków, ofiarą krwi szeregu pokoleń, wymaga najwyższych trudów i wyrzeczeń, stwierdzają ko- 
nieczność łożenia na ten cel daniny mienia, Lubelszczyzna, która w dziejach walki o wolność ma swą wiel- 
ce chlubną kartę, powinna mieć ambicję dania jak najlepszego przykładu społeczeństwu innych regionów. 
W roku przyszłym przypada dwudziestoletnia rocznica odzyskania Niepodległości. Dzień ten musi być nie 
tylko uroczyście uczczony, musi on być potężną manifestacją naszej gotowości do poświęceń dla przyszłoś- 
ci ojczystego kraju! A gotowość tę najlepiej wykażemy realnym czynem. Lubelszczyzna musi złożyć armii, 
będącej największą funkcją obronną kraju, dar, wzmacniający jej siły i potęgę”. 

s ieaiony przez wojewódzki kómitet F. O, N, wydział wykonawcry rozpoczął swe prace organiza” 


cyjne, których bezpośrednim celem będzie zawiązanie powiatowych, miejskich i gminnych komitetów 
F, O, N. oraz dodatkowy akces komitetów specjalnych i organizacyj. 


Równocześnie zaproponuje I rozplanuje stawki dobrowolnego opodatkowania społe- 
czeństwa województwa Lubelskiego na cele F. O. N. 

W obliczu tak poważnych zadań wydział wykonawczy wojewódzkiego komitetu F. O.N, jest do głę- 
bi przekonany, iż podejmując tę pracę znajdzie żywy i serdeczny oddźwięk duszy, zrozumienie, współpracę, 
pomoc szeroką i powszechną we wszystkich odłamach i warstwach ludności województwa Lubelskiego. 

Niech dzień 11 lisopąda 1938 r. wystawi jak najchlubniejsze świadectwo naszym wysiłkom! 


Wojewódzki Komitet F. O. N. 


Str. 2 EEA 
Ludwik Śledziński 


Poseł na Sejm 


(ciąg dalszy) 


Jechaliśmy tak dobre pół godziny, gdy zaczę- 
ło się robić szaro, a pozostało jeszcze z pół drogi 
do domu. Właściciel koni bał się, by nikt z sąsia- 
dów nie zauważył jego koni, więc zacząłem bić ko- 
nie mocniej, a te ruszyły galopem i tak pędziliśmy 
jakby na wyścigi. W czasie tej jazdy zleciał mi ka- 
pelusz ale koni nie zatrzymywaliśmy, tylko z coraz 
większą szybkością staraliśmy się stanąć przed za- 
grodą tow. Grymulskiego. Zorza zaróżowiła się na 
horyzoncie, gdy zbliżaliśmy się do celu. Konie całe 
w pianie, jakby namydlone. Przed wioską opuści- 
liśmy gościnny wóz, na którym pozostał tylko je- 
den z towarzyszów ranny. w nogę, krewny Grymul- 
skiego, drugiego towarzysza wzięto pod ręce i tyl- 
nem wejściem od pola miano go umieścić w bez- 

jecznem miejscu. Ja poszedłem z Wackiem do tow. 
Reszki, który miał swoją chatę trochę na uboczu. 
Wacek był przytomny, ale bardzo osłabiony, więc 
zaraz tow. Reszko wysłał chłopca konno do Mie- 
chowa po felczera — naszego sympatyka — a sam 
po krótkiej z nami naradzie, udał się do pobliskiej 
wioski i wynajął parẹ dobrych koni, któ- 
remi zaraz po opatrunku mieliśmy pojechać do tow. 
gajowego, od ktorego było zaledwie parę kilomet- 
rów do Nałęczowa. 


Tymczasem żona tow. Reszki przygotowała 
nam śniadanie, które ledwo spożyliśmy, gdy przy* 
jechał felczer Paweł Górek i zaraz zabrał się do 
opatrunku. Po przemyciu okazało się, że Wacek 
miał ranę ciętą długości przeszło dwóch cali i prze- 
ciętą kość czaszki. Felczer tak się starał obandażo- 
wać głowę, by jaknajmniej było to widoczne na- 
zewnątrz. Zależało nam bardzo na tem, gdyż mie- 
liśmy przejeżdżać przez kilka wiosek, a drogi było 
kawał. 

Zaraz po opatrunku Wacka poszedłem z fel- 
czerem do tow. ranionych w nogi. Okazało się, że 
jak u jednego, tak u drugiego kule uwięzły w mię- 
śniach i operacja musiała być odłożona, zostały na- 
łożone tylko opatrunki. Dałem polecenie towarzy- 
szom, by zachowali jaknajściślejszą konspirację i po- 
żegnałem się z nimi z wielkim bólem wewnętrznym. 
Czułem się ogromnie winny i w tej chwili miałem 
jedno pragnienie, by zrobić wszystko, aby nikt z 
rannych nie dostał się w ręce siepaczów. Prosiłem 
tow. Reszki i felczera, by dołozyli wszystkich sił, 
aby ranni jaknajprędzej zostali wyleczeni i zabez- 
pieczeni przed aresztowaniem. 


Około godz. B-ej lub 9-ej pożegnaliśmy się z 
tow. Reszką i jego żoną i wyszliśmy sobie niby 
spacerkiem w pole; po pewnym czasie znaleźliśmy 
towarzysza, który miał nas odwieźć gdzieś do nie- 
znanego mi osobiście gajowego. Za wsią wsiedliś- 
my na wóz, wysłany słomą, i ruszyliśmy dość szyb- 
kim kłusem naprzód. Długo jednak tak jechać nie 
movyliśmy, bo Wacek zaczął od wstrząśnień bardzo 
cierpieć, a nawet zaczął tracić przytomność. Jecha- 
liśmy długo, było już po obiedzie. gdy przybyliś- 
my do wsi Woli Przybysławskiej do tow. Szymona 
Króla, u którego zatrzymaliśmy się. Po wyjaśnieniu 
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Wyprawa do Lubartowa 


w ścisłem gronie towarzyszów, celu naszego przy- 
bycia, jeden z towarzyszów zabrał zaraz Wacka do 
owego gajowego, ręcząc za jego bezpieczeństwo, 
a ja zostałem przechowany na noc u innego towa- 
rzysza we wsi. Wieczorem mieliśmy naradę z miej- 
scowymi tow. o przedostaniu się mojem do Lubli- 
na i sprowadzeniu doktora do Wacka, bo gdy Wa- 
cek się położył, dostał silnej gorączki i majaczył. 
Towarzysze - włościanie z całą serdecznością wska- 
zali sposoby, abym zupełnie spokojnie mógł doje- 
chać do Lublina. Towarzysze postanowili, że poży:* 
czą od jednego z bogatszych włościan, który miał 
piękną bryczkę, coś w rodzaju odkrytego powozu, 
parę dobrych koni, dla mnie kapelusz słomkowy, 
biały płócienny płaszcz od kurzu i niebieskie oku 
lary na oczy; Miało to robić wrażenie, że jedzie 
jakiś dziedzic, więc spotkani kozacy zaczepiać nie 
będą. 


V. 


Tak coś około 7-ej rano, przebrany, jak po- 
wyżej, wyjechałem z młodym tow., jako wożnicą, 
do Lublina. Boczną drogą do szosy było kawałek 
drogi, coś około 5-ciu kilometrów, na której nie 
spotkaliśmy nikogo podejrzanego. Wyjechaliśmy na 
szosę, jadąc do Lublina z lewej strony, coś tak w 
połowie drogi pomiędzy Kurowem i Lublinem. Uje 
chaliśmy szosą nie więcej, jak ze dwa kilometry, 
gdy spotkaliśmy patrol dragonów około 15-tu koni, 
ale nas nie zatrzymywali, po jakichś 5-ciu kilomet 
rach drogi znów spotkaliśmy patrol w takiejże sile 
dragonów, a jakie półtora kilometra od Lublina 
spotkaliśmy patrol kozacki. Nie zaczepiali nas. 
Zresztą nie, wzbudzałem podobno żadnego najmniej 
szego podejrzenia, bo też towarzysze moi włościa- 
nie o niczem nie zapomnieli, nawet nieprzewidzia- 
ny parasol w ostatniej już chwili welknęli mi w rę- 
kę, zamiast kija. Zajechałem prosto do naszego to- 
warzysza, członka Okręgowego Komitetu, d-ra Rudz- 
kiego. Na szczęście zastałem tow. doktora jeszcze 
w domu, ale dobrze mnie towarzysze ubrali, bo w 
pierwszej chwili tow. Rudzki nie poznał mnie. W 
streszczeniu przedstawiłem tow. doktorowi przebieg 
całej naszej nieudałej akcji i niebezpieczeństwo, gro- 
żące Wackowi. Po krótkiej haradzie postanowiliśmy, 
że temi samemi końmi pojedzie tow, doktór do 
Wacka, ale dopiero po obiedzie, bo musiał wpierw 
odwiedzić szpitale, jako ich ordynator. Przy pomo- 
cy tow. doktora otrzymałem kapelusz, zrzuciłem 
płaszcz i niebieskie okulary i odrazu zupełnie się 
mój wygląd zewnętrzny zmienił. Konie tow, doktór 
sam odesłał do zajazdu i umówili się z wożnieą, że 
o 4ej wyjadą. Tow, doktór Rudzki jechał już zu- 
pełnie legalnie, gdyż była w tej wsi, w której no- 
cowałem, chora niewiasta, więc w razie jakiej za- 
czepki, można było dowieść, że naprawdę jedzie 
do chorego. 

Od tow. Rudzkiego dowiedziałem się, że lu- 
belskie dwie piątki szczęśliwie powróciły, kasjer ma 
podobno dwadzieścia parę ran i w mieście został 
jeden z tow. zabity. Dotąd podobno jeszcze nikogo 
nie aresztowali z uczestników wyprawy. 

004% 
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Pokój z Litwą. 

Godziny południowe dnia 19-go marca „1938 
roku, dnia św. Józefa, uwiecznione będą w historii 
Polski i Litwy. "e 

Rząd republiki litewskiej zdecydował się przy: 
jąć, postawioną mu przez rząd | Rzeczypospolitej, 
propozycję natychmiastowego nawiązania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Litwą i Polską, dwoma 
od wieków o miedzę sąsiadującymi krajami. 

Stało się dobrze! 


Dobrze dla Litwy i dobrze dla Polski, dobrze 
dla Europy i świata. Stosunki dyplomatyczne po- 
między dwoma państwami, a co za tym idzie, ure- 
gulowanie następnie naszych żywotnych „interesów 
na Litwie, — to wyraz pokoju, a o pokój przecież 
chodzi! 

Nienormalności, trwającej od lat 20-tu położo- 
no kres. Rzetelny wysiłek rządu „Rzeczypospolitej, 
popartego w ciężkej i odpowiedzialnej „ akcji przez 
całą, bez najmniejszego wyjątku, opinię publiczną 
Polski, przyniósł gorąco pożądany rezultat. Zrozu- 
mienie sytuacji i wyczucie rzeczywistej, nie dającej 
się już odwlekać potrzeby znormalizowania stosun- 
ków sąsiedzkich z Polską, podyktowało rządowi 
Litwy jedyną rozamną decyzję, godną prawdziwie 
wielkiej chwili. 

Nie było bowiem nigdy i nie jest historycz- 
nym powołaniem Polski i. Litwy utrzymywanie sta- 
nu teoretycznej wojny, przeciągającego się w nie- 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 


Il. 


Powiat lubartowski pokryty był siecią placó- 
wek peowiackich, które w swym zasięgu skupiały 
element niepodległościowy i starszą generację daw- 
nych bojowców P. P. S. z roku 1905 i następnych 
lat, Placówki rozmieszczone były w następujących 
punktach: i 

a) Lubartów, obejmujący 
wsie i gminę Serniki, 

b) Czemierniki, obejmujące całą gminę, oraz 
przyległe miejscowości powiatu łukowskiego i ra- 
dzyńskiego, jak Takonew, Niewęgłosz, Działyń; 


miasto, okoliczne 


c) Kamionka, obejmująca teren swej gminy i 
przyległe wsie gminy Rudno; 

d) Leszkowice — teren całej gminy; 

e) Łęczna, obejmowała miasto, oraz przyległe 
wsie gminy Ludwin, jak Ludwin, Dratów i inne; 

f) Michów, który oprócz miasteczka skupiał 
wsie i gminy Wielkie i częściowo gminy Rudna 
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skończoność stanu naprężenia, trwania w impasie, 
kiedy dla obu państw we wzajemnej współpracy 
roztaczają się rozległe perspektywy pozytywnego 
działania w regionie wspólnych ich zainteresowań i 
interesów: — w regionie Bałtyku. 

Niczego dać nie może negacjal 

Do niczego prowadzić nie mógł bierny opór! 

„Rozwój lepszej przyszłości zależny był od 
przejścia do działania pozytywnego, uwarunkowane 
go spełnieniem postulatu wstępnego, który poprzez 
nawiązania stosunków dyplomatycznych wiedzie do 
nawiązania współpracy we wszelkich dziedzinach. 


Dlatego jest dobrze, że odpowiedź Litwy na 
propozycję polską wypadła tak właśnie, jak się o 
tym świat w owym dniu św. Józefa 1938-go roku — 
dniu Józefa Piłsudskiego — dowiedziałl!l 


Józef Piłsudski zapytał premiera Litwy dr. Wal- 
demarasa w Genewie w 1927-ym roku: 


— Panie Waldemaras, ja chcę wiedzieć i u- 
słyszeć, czego pan chce i czy jest pokój, czy wajna? 
Po chwili naprężonego milczenia, czując na 
sobie stalowy wzrok Wielkiego Marszałka i badaw- 
czo skierowane na siebie oczy Arystydesa Brianda, 
Austina Chamberlaina, Gustawa Stressemanna i Anto- 


niego Ścialoi — wszyscy już dziś nie żyją — ode 
rzekł szef rządu Litwy: 

— Ja chcę pokoju. Jest pokój... 

A na to Józef Piłsudski: 

— W takim razie — każę w Polsce bić w 


dzwony na Te Deum, że jest pokój z Litwą... 


(zachodnia część gminy); 
g) Samoklęski,obejmująca wsie Syry, Starościn, 
Krasienin, oraz Stanisław Duży z gminy Rudno; 


h) Stara Wólka, skupiająca północno-wschod- 
nie osiedla w gminie Ludwin. 


Każda z tych placówek jakkolwiek miała jeden 
wytknięty cel w swym założeniu, to jednak dążenia 
urzeczywistniała różnymi drogami, zależnie od miej- 
scowych warunków i ludzi do tej akcji przygotowa» 
nych. To też ażeby możliwie dokładnie uwypuklić 
pracę poszczególnych placówek P, O. W. postaram 
się o kolejny opis każdej z nich, w kolejności wy- 
żej podanej. 


a) Placówka Lubartów. 


Polska Organizacja Wojskowa w Lubartowie 
powstała ze zlikwidowanej bojówki P. P. S. Nastą- 
piło to jesienią 1915 roku, na wniosek delegata 
okregu Suprynowicza, który w tej sprawie przepro- 
wadzał pertrakcje z członkami bojówki Czekańskim, 
Raczyńskim, Junczysem i innymi, 


Po zorganizowaniu i nawiązanie kontaktu or- 
ganizacyjnego z władzami P. O. W. w Lublinie przy- 
dzielony został do Lubartowa pierwszy komendant 
Stanisław Bazylko, mieszkaniec lzbicy, pow. kras- 
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Wielkie Zebranie O. Z. N. Organizacji Miejskiej 


w Lubartowie. 


W niedzielę 20 marca b. r. odbyło się w lo- 
kalu własnym, wielkie zebranie członków Oddziału 
Miejskiego Obozu Zjednoczenia Narodowego w Lu- 
bartowie. Na zebranie to przybyli prawie wszyscy 
członkowie. 

Zebranie zostało poświęcone zagadnieniom o0- 
bronności Państwa, konsolidacji sił społecznych i sta- 
nowiska Wodza Naczelnego. Zebranie zagaił prze- 
wodniczączący Oddziału O. Z. N. p. Notariusz 
Władysław Klank, zapraszając do prezydium pp. 
Dyr. A. Lalkę, Dyr. B. Andrzejewski i Mgr W. Ni- 
wickiego. 

Po przemówieniu wstępnym wyjaśniającym cel 
dzisiejszego zebrania, referat p. t. „Obrona Państwa 
a Konsolidacja” wygłosił Przewodniczący p. Wł. 
Klank, który podajemy w streszczeniu. Dzień 12 
maja 1935 r. w którym odszedł na zawsze Marsza* 
łek Piłsudski stał się momentem przełomowym w 
życiu Polski. Ze śmiercią Piłsudskiego skończył się 
okres rządów, opartych na Jego autorytecie osobis- 
tym. Mocą tego autorytetu Piłsudski narzucił całe- 
mu społeczeństwu ideę gotowości wojennej Państwa 
i jego nadrzędności w stosunku do interesów gru- 
powych. Odchodząc pozostawił trwałą spuściznę w 
postaci pracy całego swego życia, oraz bogactwo 
myśli i wskazań. Ostatnim dziełem Wielkiego Mar: 
szałka była Konstytucja kwietniowa, fundament na 
którym budować będziemy dalszy byt Rzeczypospo- 
litej, utrwala zorganizowanie Narodu Polskiego. Za- 
sady zorganizowania narodu sformułował Marszałek 
Śmigły Rydz w przemówieniu z 24 maja 1936, roz- 
winął zaś płk. Adam Koc w Deklaracji Lutowej, któ- 
ra opiera się na trzech założeniach zasadniczych. 


nystawskiego. On tò pierwszy zajął się szkoleniem 
elementu, jaki znalazł się w szeregach organi- 
zacyjnych. 

Kwatermistrzem placówki w początkowym jej 
rozwoju pracy był Dąbrowski Andrzej, burmistrz 
miasta. Do niego, jako stałego mieszkańca grodu 
kierowane były rozkazy, okólniki, podręczniki woj- 
skowe i bibuła nielegalna dla placówki w mieście, 
“~ a po zorganizowaniu powiatu do placówek rozsia- 
nych po terenie powiatu. Praca prowadzona inten- 
sywnie poszerzała się i pogłębiała. 

Dnia 2 października 1915 roku został utworzo- 
ny w Lubartowie Wydział Narodowy, w którym za- 
rząd sprawowali Andrzej Dąbrowski, Stanisław Jun- 
czys, Stefan Czekański, Zarząd ten dla zmylenia 
czujności władz zaborczych był jednocześnie zarzą- 
dem ochotniczej straży pożarnej, więc prace mógł 
wykonywać jawnie. Wynajęto lokal na potrzeby straży 
i ulokowano w nim Wydział Narodowy i biuro wer- 
bunkowe Legionów. 

Obok starszego społeczeństwa, które znalazło 
szeregach peowiackich, do pracy została 
wciągnięta młodzież szkolna. Początkowo młodzi 


się w 


Pierwszym takim założeniem jest pojęcie zagadnie- 

„nia obronności Państwa i Narodu, jako zagadnienia 
generalnego, od którego uzależnione być muszą 
wszelkie nasze działania czy to społeczno-politycz- 
ne, czy gospodarcze, czy inne, 

Drugim założeniem jest bijącą z jej słów wia- 
ra w wielkość Narodu Polskiego, zdolnego do eks- 
pansji we wszystkich dziedzinach swego zycia. 
Trzecim wreszcie założeniem Deklaracji jest głębo: 
kie przeświadczenie o konieczności koordynacji 
wszystkich niesharmonizowanych dziś jeszcze wysił- 
ków i podporządkowania ich wspólnmu kierownictwu. 
„ , Marszałek Śmigły Rydz powiedział: „Uważam, 
że jednym naszym hasłem, które może być pionem 
moralnym, jest hasło obrany Polski”. 


„ Słowa te posiadają swoją wymowę i zobowią” 
zują nas do działania w kierunku spotęgowania na* 
szej obronności, przez zmobilizowanie wszelkich 
dziedzin życia państwowego, „Ten naród może być 
silny, który potrafi uodpornić się psychicznie i ma- 
terialnie — a to jest jedyna droga do wielkości”. 
Takie były główniejsze myśli referatu, 

Wobec zainteresowania Litwą wskutek ostat- 
nich wydarzeń, B. Andrzejewski, pochodzący 7 
terenów obecnej Litwy i znający dokładnie warunki 
bytowania i stosunki na Litwie w dłuższym prze- 


mówienie scharakteryzował kraj i ludzi. Zwrócił u- 
wagę na moment budzenia się poczucia narodowe- 
go w pierwszych latach 20-go wieku, gorliwie pod- 
sycanego przez czynniki rządowe rosyjskie w latach 
osłabienia ruchu młodzieżowego polskiego drogą 


(dokończenie na str. 7-ej) 


skupiali się w tajnej Polskiej Organizacji Strzelec- 
kiej, lecz po kilku miesiącach pracy zdekonspirowa- 
ni przez władze okupacyjne organizują się jako 
pluton P. O. W. 15 Lubartowskiej Drużyny Harcer 
skiej, im. Tadeusza Kościuszki. 

Na czele drużyny stoi Zygmunt Kosior (5zmat), 
uczeń gimnazjalny 

Skład zarządu plutonu jest następujący: 
zastępca komendanta — Szczęch Stefan (Błyskawica) 
dowódca I sekcji _ — Gębacki Z. (Czarny Sęp) 
zast, d-cy — Kosior Zygmunt (Baba) 
dowódca Il sekcji ` — Rafalski Tadeusz s 
zast, d-cy — Murawski Tadeusz 
dowódca ll sekcji — Racki Leon 
zast. d:cy -— Borek Julian 
dowódca IV sekcji  — Lisek Bolesław 
zast, d-cy — Rozwadowski Władysław 

Pluton ten posiadał swoje uzbrojenie w pos- 
taci 7 karabinów, 5 rewolwerów, kilkaset naboi i 
kilkunastu bagnetów. Broń ta magazynowana była i 
przechowywana u członków w domu skrycie. Stan 


liczebny plutonu dochodził do 50 ludzi. 
d. c. n. 


Od samego rana, ożywiony ruch tak na dro: 
gach prowadzących do Lubartowa jak i w samym 
mieście przypominał, o mającym się odbyć zjeździe, 
który został zwołany na dzień 27 marca br. Choć 
obrady miały się rozpocząć o godzinie 13-ej, na go- 
dzinę przed terminem trudno było przebyć przej- 
ście do sali, wypełnionej więcej niż po brzegi. Na 
zew Tymczasowego Komitetu z p. St. Łosiem 
na czele, społeczeństwo powiatu Lubartowskiego 
stawiło się w ilości imponującej. 

Największa sala w Lubartowie, sala kina miej- 
skiego, nie mogła pomieścić nawet połowy przyby- 
łych, których ogólna liczba wynosiła około dwóch 


tysięcy. Zjazd zaszczycili swoją obecnością: Prze- 
wodniczący Wojew. Komitetu F. O. N. p. Dr. St, 
Bryła, Prezes Sądu Okręgowego, przedstawiciel 


wojska ppłk Mordarski, Starosta Powiatowy Mgr 


T. Illukiewicz i Poseł S. Tatarczak. 

W pięknie zielenią przybranej sali, na tle sztan- 
darów organizacyj, z za stołu prezydialnego powitał 
przybyłych gospodarz miasta burmistrz mjr. J. Jas- 


trzębski. Po wyborze przewodniczącego zebrania, 
którym został p. St. Łoś przystąpiono do obrad, 
w toku których wygłoszono cały szereg przemó- 


wień, które podajemy w streszczeniu. 


Pierwszy przemawia  zagajając zebranie p. 
St, Łoś, który stwierdza zadowolenie z hne 
wielkiej ilości zebranych, które jest dowodem wiel- 
kiej miłości nie egoistycznej a tej która reprezentu- 
je w narodzie ducha bezpośredniej ofiary. 

Komitet rzucił wezwanie do zorganizowania. 
Oddźwięk przeszedł wszelkie oczekiwania. Przybyli 
wszyscy bez różnicy przekonań i zabarwień poli- 
tycznych, by oddać swą pracą instytucji apalitycz- 
nej — tej podstawie potężnego państwa. Instytucją 
tą jest wojsko, Armia jest „wielką milczącą”, ona 
niema głosu. Armia to nie efekt, to cisza i praca 
celowa. „Wielka milcząca” nie jest pozbawiona gło- 
su, tylko go nie używa w czasach zwykłych, rezer- 
wując możność zajęcia stanowiska w chwilach ko- 
niecznych. Wypadki na świecie idą szybko. Kilka 
dni temu zastanawialiśmy się czy nie oddać głosu 
„wielkiej mfłczącej”. I tylko dlatego zatarg litewsko - 
polski tak prędko się zakończył — bo wiadomo, 
że armia nasza jest silna. Małe państewko zrozumia- 
ło, że musi się liczyć z nami. Zwracało się wpraw- 
dzie na prawo i lewo prosząc o pomoc, lecz tej 
nie uzyskało bo sąsiedzi wolęli by nasza armia nie 
zabierała głosu. A armia jest naszą wspólną włas- 
nością. Wszystkich nas, którzy nosiliśmy mundur, 
tych którzy noszą lub będą nosić w przyszłości. 
W czasach szerokiego postępu technicznego armia na- 
sza nie tylko musi być liczna ale i dobrze uzbrojo- 
na i to właśnie jest przedmiotem naszego dzisiej- 
szego zebrania. 

W następnym przemówieniu p. ppłk Mordarski 
zapoznał zebranych z zadaniami ciążącymi na wojsku. 
Armia dla narodu, państwa — to ostroja siły, stwa: 
rzająca warunki bezpieczeństwa. Dzisiejsze zebranie 
ma na celu przysporzenie armii funduszów na zakup 
broni. Zdawałoby się, iż zbędne są dalsze wysiłki 
materialne społeczeństwa, wobec opłacania regular- 


| 
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Manifestacja uczuć dla Armii 


nych podatków. Wystarczy spojrzeć na mapę, by 
zrozumieć powagę sytuacji. Polska lezy między dwo- 
ma potęgami, i musi baczyć by nie została zaatako- 
wana jednocześnie z obydwóch stron, Wprawdzie 
poza armią, mamy „polityków — dyplomatów, którzy 
drogą układów, sojuszów, zabezpieczają całośc na- 
szej ojczyzny. Mamy sojuszników: Francję i Rumunię. 
Życie mówi jednak, że ten jest dobry przyjaciel, 
kto jest silny, wpływowy i bogaty. Tak też jest 
między narodami. Państwo, które nie posiada dob- 
rej armii będzie zawsze lekceważone przez sąsia- 
dów. Państwa słabe przestają istnieć. Niemcy zajęły 
słabą Austrię. Austriacy zdawali się być zadowole- 
ni z połączenia. Jednak dowiadujemy się z prasy, 
iż prawdziwi patrioci życie sobie odbierają, nie mo- 
gąc się pogodzić z obecnym stanem rzeczy. Austria 
była słabym państwem i zginęła przechodząc pod 
panowanie silnego sąsiada. Istnieje organizacja mię- 
dzynarodowego porozumienia, jaką jest Liga Naro- 
dów — ale ta nikogo nie obromła i my też nie 
możemy na Ligę Narodów liczyć. Mussolini zajął 
Abisynię, wbrew zapatrywaniom Ligi Narodów, Abi- 
syńczycy w obronie swego państwa zdobywali się 
na heroiczne wysiłki, ale gołymi rękami nie mogli 
sprostać tankom i armatom. Obecnie pęd zbrojenio* 
wy jest powszechny na całym świecie. Japonia, nie 
większe państwo niż nasze, położone na wyspach 
wulkanicznego pochodzenia, któremu stale grożą 
kataklizmy sił przyrody, w krótkim czasie potrafiła 
zreorganizować swoją armię i stworzyć flotę polęż= 
niejszą od marynarki U. 5. A. Musimy też pamiętać, 
że kazdy żołnierz japoński to bohater, wysoko sta- 
wiający miłość ojczyzny i wierzący w przeznacze- 
nie, Jeśli chodzi o nasze stosunki, to armia nasza 
zdała już egzamin bojowy w 1920 r. Nie ustępuje- 
my pod żadnym względem armiom sąsiadów, gdyż 
zarówno tężyzna jak i morale naszej armii, repre= 
zentują wysoki poziom. Pamiętać jednak musimy o 
dotrzymaniu kroków innym państwom, w ogólnym 
wyścigu zbrojeń. Armię należy wyposażyć w naj- 
doskonalszy sprzęt pod względem technicznym. Ra- 
my budżetowe są ciasne i rząd apeluje do społe: 
czeństwa, które napewno nie odmówi swej pomocy. 
Nie chwaląc się musimy stwierdzić, że armię posia- 
damy dobrą, dzielną złożoną z żołnierza pewnego, 
który pod okiem doświadczonego Wodza zawsze 
potrafi zwyciężyć. Marszałek Piłsudski stworzył po: 
tężną armię i taką musimy ją utrzymać, Odpowie: 
dzialność spoczywa na całym narodzie. To co spos 
łeczeństwo ufunduje, będzie użyte przez armię w 
dobrej sprawie. 

Kończąc swe przemówienie, p. płk Mordarski 
składa życzenia powiatowi, by swe cele w akcji 
F. O. N. jaknajszybciej osiągnął. 

Z kolei zabiera głos Przewodniczący Wojew. 
Komitetu F. O. N. Prezes Dr St. Bryła, dziękując 
inicjatorom za zorganizowanie tak wspaniałego ze- 
brania. Wielka ilość obecnych — powiada Dr St. Bry- 
ła świadczy, że akcja ofiar na rzecz F.O.N. szybko 
pójdzie naprzód. W roku bieżącym w listopadzie 
obchodzić będziemy 20 rocznicę Niepodległości, 
która będzie doskonałą okazją wykazania naszej 
sprawności obywatelskiej. Na dzisiejszym zebraniu 
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widać twarze młode, ale widać też i twarze prze- 
orane zmarszczkami trudu i znoju, tych którzy wal- 
czyli o Niepodległość. Niech więc ci starsi powie- 
dzą młodym, jakie to szczęście żyć w swoim pań- 
stwie a nie pod batem obcego ciemiężcy. Przypom- 
nijmy sobie czasy zaborcze, kiedy to mowy ojczys- 
tej nie wolno było używać. Dzisiaj żyjemy w wol- 
nym i niepodległym państwie. Musimy to docenić 
i zdobyć się na wysiłek materialny dla dozbrojenia 
armii, która jest jedynym gwarantem swobodnego 
rozwoju państwa. Akcja F. O. N. musi być oparta 
na zasadzie powszechności. Każdy obywatel winien 
dać na F. O. N. według swych możliwości. Nikt nie 
może się uchylić od obowiązku względem ojczyzny. 


Wkrótce już w gminach miejskich i wiejskich po- 
wstaną lokalne komitety i praca potoczy się nor- 


malnym trybem. Komitet Powiatowy opracuje nor- 
my świadczeń, i akcja zbiórkowa obejmie cały po: 
wiat, którego każdy obywatel musi pamiętać, że 
silna armia — to przyszłość Polski. Powiat Lubar= 
towski znany jest z szerokiej ofiarności społeczeń- 
stwa, i napewno w akcji F. O. N. wykaże jak naj- 
większe rezultaty czego mu szczerze życzę — temi 
słowy kończy swe przemówienie p. Dr. St. Bryła. 


W dalszym ciągu zebrania wygłosili przemó- 
wienia: pp. Inspektor Szkolny H. Dobrowolski, M. 
Wójciak rolnik, Fr. Charęziński rzemieślnik z Lu- 
bartowa, J. Onyszko rolnik z Woli Sernickiej, Dyr. Al. 
Lalka Org. Miejska O.Z.N. Lubartów, Dudek Albin 
„Młoda Wieś”, Kucharski Bolesław wójt gm. Rudno, 
Derecki Stanisław Prezes Zw. Kupców w Lubarto 
wie, Kowalski Jan rolnik z Niemiec, L. Kłodnicki 
Serniki. 


Ostatni przemawia p. Poseł S. Tatarczak, któ- 
re podsumowuje wyniki obrad, poczym zebrani u- 
chwalili rezolucję treści następującej: 

My mieszkańcy Powiatu 'Lubartowskiego zebra- 
ni w dniu 27 marca 1638 roku na wielkim Zjeździe 
obywatelskim w Lubartowie, uchwalamy co następuje: 


1. Obowiązkiem prawego obywatela jest strzedz 
i przymnażać bezpieczeństwo, chwałę i wielkość 
Ojczyzny i służyć Jej czasu pokoju ochotną ofiarą 
mienia, a czasu wojennej potrzeby ofiarą krwi. 


2. Serdeczną miłością całego Narodu jest woj- 
sko polskie, które zdobyło i umocniło granice Oj- 
czyzny i które pod biało-czerwonym sztandarem 
skupia kwiat narodowej młodziezy, a w którego 
szeregach, na rozkaz Głowy Państwa i Naczelnego 
Wodza wszyscy staniemy. 

3. Pragnąć już teraz dać czynny wyraz naszych 
uczuć dla wojska, postanowiliśmy przyczynić się 
dobrowolną ofiarą do wzmocnienia jego gotowości 
obronnej. 

4, W tym celu powołujemy do życia Pówiato- 
wy Komitet Funduszu Obrony Narodowej, który 
zajmie się zebraniem środków pieniężnych na cele 
dozbrojenia wojska i flot wojennych, tak morskiej 
jak i powietrznej, nabędzie odpowiedni sprzęt i w 
imieniu ludności Powiatu Lubartowskiego —= prze- 
każe go właściwym władzom wojskowym. 
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5. Sami zaś przyrzekamy ochotnie z Komitetem 
tym współpracować, współobywateli naszych w Po- 
wiecie Lubartowskim zamieszkałych do gorliwej z 
Komitetem współpracy zachęcać, oraz krzewić i po- 
głębiać miłość, cześć dla polskiego wojska. 


Po spontanicznym przyjęciu rezolucji, przystą- 
piono do wyboru Pow. Komitetu, w skład którego 
weszli, osoby zasiadające w prezydium zebrania: 


Ks. Kan. W. Goliński, „Ks. A, Szulc, Starosta 
T. Illukiewicz, Mjr. J. Jastrzębski, Poseł S$. Tatarczak, 
Naczelnik Sądu Sędzia K. Płotast, Kpt. S. Perliński, 
Wójt J. Kiełczewski, Wójt B. Kucharski, T. Chro- 
miński, A. Zamoyski, J. Skowron, M. Grygiel, H. 
Cholewa, W. Klank, J. Bielakowski, Kier. M. Breit- 
meier, J. Marzenta, St. Derecki, Fr. Charęziński, J. 
Radomski, St, Junczys, J. Blicharski, K, Pszczoła, 
D-r. A. Kuśmierski, St. Kozakiewicz, Fr. Klamut, 
Insp. H. Dobrowolski, Dyr. B. Andrzejewski, Insp. 
St. Zbieg, S. Grzegorczyk, J. Sikora z Antoniówki 
oraz |. Onyszko, F. Przystupa, |, Targoński, P. Fran- 
kowski, A. Herbut, L. Sekuła, J. Lisek, W. Bajda, 
L. Kozioł, F. Tatarkowski, J. Zięba, J. Śumięga, St. 
Olszewski, A. kKobielski, A. Ste, Wł  Kostyła, 
R. Gocyła, Inż. Milewski, St. Plenkiewicz, Br. Poli- 
chańczuk, M. Szadkowski, Fr. Perowa, |. Strachow- 
ski, L. Kaczorek, M. Wójciak, L. Arciszewski, A. 
Derża, Ks. F. Kasprowicz, Wł Zmurek, Al. Jurecki, 
J. Szczygieł, Fr. Racki, E. Krzyk, R, Mika, I Bo- 
rzęcki, M. Białek, F. Stachura, St. Olejnik, F. Cha- 
ręziński i Rybczyński. 


Po wyczerpaniu porządku zebrania, zjazd za- 
myka Przewodniczący p. St. Łoś; dziękując zebra- 
nym za przybycie i wyrazając żal, iż nie wszyscy 
mogli brać udział w obradach z powodu szczupłoś- 
ci, nawet największej sali w Lubartowie. 


Po wzniesieniu okrzyków na cześć Rzeczypos 
politej Polskiej, Pana Prezydenta Prof. Ignacego 
Mościckiego i Naczelnego Wodza Edwarda Rydza- 

nigłego oraz po odegraniu hymnu państwowego i 
pieśni, „My Pierwsza Brygada” oficjalną część ze- 
brania zakończono, poczym wyświetlono film krót- 
kometrażowy z dziedziny wojskowości. 


i $ 5 © , 
Powiat Lubartowski w potężny sposób zama- 
nifestował swoje uczucia względem Matki == Oj- 
czyzny. 


Ofiarność Nauczycielstwa gm. Firlej 


pow. Lubartowskiego na F. 0. N. 


Ognisko Z. N. P. w Firleju dziękuje P. P. na- 
ucz: Daniłównie Felicji, Górniakowi Łukaszowi, Iwań- 
skiemu Michałowi, Janowskiej Katarzynie, Janow- 
skiemu Bolesławowi, Jaszczewskiej lzabeli, Karpowi 
Stanisławowi, Maziakowej Adeli, Perkowskiej Hele- 
nie, Puszkarskiemu Czesławowi, Skorkowej Helenie, 
Skorkowi Władysławowi, Średniawie Emilii, Śred- 
niawie Józefowi, Stryjeckiemu Przemysławowi, Wierz- 
choniowi Stefanowi, Wojciechowskiej Lucji i Woj- 
ciechowskiemu Wojciechowi za dobrowolne opoda- 
tkowanie się na F. O. N. Pierwszą składkę za m-c 
Marzec b.r. w kwocie 7 zł (zł siedem) przesłaliśmy 
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czekiem M 66578 do K. K. O. w Lubartowie na 
rachunek Kom. F.O.N., składki za następne miesią- 
ce do listopada b. r. włącznie prześlemy tą samą 
drogą. Śtwierdzamy 2 zadowoleniem, iż wszyscy 
członkowie Z. N. P. w Firleju solidarnie opodatko- 
wali się, zaznając iż są zawsze gotowi do położenia 
największych dla dobra Państwa. Ognisko zwraca 
się z gorącą próśbą do tych z nauczycielstwa gm. 
Firlej, którzy nie stanęli z nami w jednym szeregu, 
by zechcieli wspólnie położyć małą cegiełkę pod 
fundamenty potęgi Państwa Polskiego. — Czekamy! 

Zarząd Ogniska. 


Dzieci szkolne na F. O. N. 


Potrzeba dozbrojenia naszej armii na lądzie, 
morzu i w powietrzu znalazła również pełne zrozu- 
mienie i poparcie wśród dzieci szkół powszechnych. 

Oto V klasa szkoły powszechnej w kol. Łucce 
zwróciła się do swego wychowawcy z inicjatywą 
urządzenia zbiórki na F. O. N. Dzieci jednogłośnie 
opodatkowały się i zwróciły się do innych klas na 
terenie szkoły z następującą odezwą: 


KOLEŻANKI i KOLEDZY! 


Klasa V szkoły powszechnej w kol. Łucce 
wzywa wszystkie dzieci szkolne, aby ofiarowały 
drobną sumę ze swoich oszczędności na kupno ka- 
rabinu maszynowego dla 8 p. p. Legionów w Lu- 
blinie. Pamiętajmy, że potężna armia to gwarancja 
pokoju naszej kochanej Ojczyzny! Kochajmy wojsko 
i złóżmy grosz na F. O. N. 

Niech żyją nasi kochani żołnierze! 

, Uczniowie kl. V w Łucce kol. 
Lucka kol. dn. 28.111,1938 r. 

Tak piękną inicjatywę przyjęło nauczycielstwo 
ze szczerym zadowoleniem. Trzeba dodać, że dzie- 
ci samorzutnie wybrały Komitety klasowe, które 
przystąpiły do pracy na terenie szkoły. Zebrana 
suma zostanie przekazana przez dzieci Powiatowe» 
mu Komitetowi F. O. N. w Lubartowie. 


P O DYW YW AGA GOYA 


Wielke Zebranie O. Z.N. Org. Miejskiej. 


(dokończenie ze str, 4*ej) 


poróżnienia młodzieży dwóch historycznie związa- 
nych z sobą narodów. Momenty te, w oświetleniu 
B, Andrzejewskiego, który był świadkiem i współ: 
uczestnikiem wydarzeń, nabierają specjalnego zna- 
czenia. Rozbudzany przy pomocy rosjan młody na- 
cjonalizm litewski skwapliwie został poparty i wy- 
korzystany przez niemców i zapoczątkowany roz» 
dźwięk między młodzieżą polską i litewską, gorli- 
wie podsycany przez niemców, a pózniej | bolsze: 
wików stał się jedną z przyczyn tak długotrwałych 
niesnasek i abstynencji do nawiązania normalnych 
sąsiedzkich stosunków. W tym wszystkim, według 
zdania B. Andrzejewskiego, nie małą rolę ode- 
grać musiało i świadomość niższości kulturalnej 
i społecznej ludności rdzennie litewskiej. Trzeba 
bowiem wziąść pod uwagę, że obecni litwini jesz- 
cze przed 20-tu laty zwali się pospolicie „żmogu- 
sami” co odpowiada naszemu pojęciu -- chłop, lud, 
człowiek, pospólstwo. Stanowili zwartą masę chłop- 
ską, za czasów zaborczych i klasowych warstwę 


LUBARTOWIAK 


Siri? 


najniższą społecznie i kulturalnie, 
klasy i warstwy, a więc ziemiaństwo, kupiectwo, 
wolne zawody i inne warstwy były opanowane 
prawie wyłącznie przez element polski. Wyższość 
kulturalna i intelektualna tych warstw wywierała ną 
ludność wiejską - litwinów. swój dominujący wpływ 
i bez specjalnych nawet intencji powodowała wyna- 
radawianie się litwinów. Młode państwo litewskie 
bało się tych wpływów i skutków ich i podświado- 
mie odgradzała się murem chińskim od państwa 
polskiego, aż narodzi się w narodzie świadomość 
i duma. 
Następnie Mgr W. Niwicki omówił zagadnienie 
roli Wodza Naczelnego w narodzie, 
Zrozumienie roli i stanowiska Wodza Nacze|l- 
jest ściśle związane z przyjęciem przyszłej 


Wszystkie inne 


nego 
wojny. 

Zadaniem bowiem Wodza Naczelnego, jest 
przygotować naród i państwo do przyszłej wojny, 
która aczkolwiek może nie jest bliską, tym niemniej 
jest nieuniknioną. Olbrzymie kwoty zainwestowane 
w przemyśle wojennym przez cały świat, upłynnić 
mogą wartkie potoki krwi przelane na polu walki. 

Czasy współczesne dowodzą, iż przyszła woj- 
na będzie to zawierucha nawskroś „totalna”, w któ» 
rej wezmą udział prócz armii, wszystkie siły moral- 
ne 1 materialne stron walczących. Znaczy to, że za- 
równo stan gospodarczy kraju, a więc == jego prze” 
mysł, rolnictwo, rzemiosło, komunikacje lądowe i 
wodne, stan motoryzacji, a przede wszystkim i na: 
de wszystko — stan moralny, poziom odporności 
duchowej, gotowości do ofiar i poświęceń całego 
społeczeństwa —- wszystko to posiada znaczenie 
decydujące dla losów przyszłej wojny. 

Wódz Naczelny, na którym ciąży obowiązek 
przygotowania przyszłej wojny, musi tedy mieć 
wpływ na wszystkie dziedziny życia państwowego, 

Nie znaczy to, że Wódz Naczelny ma być dyk- 
tatorem wystarczy, gdy jest drugą osobą po Prezy- 
dencie”. á 

Wpływ autorytetu Wodza Naczelnego się: 
gać musi nie tylko do ingerowania w sprawy każ» 


doczasowego rządu, ale i głębiej, aż do wnętrza 
życia społecznego i sił moralnych Narodu. Społe- 
czeństwo, które poddało by się prądom  defetys- 


tycznym, pacyfistycznym lub roztrojowym i rewolu- 
cyjnym mogło by zniszczyć w zarodku całą pracę 
Wodza Naczelnego nad przygotowaniem przyszłej 
wojny. Na całym więc społeczeństwie ciąży obo- 
wiązek ścisłego zespolenia wszystkich sił państwa 
i narodu, dokoła osoby Wodza Naczelnego, odpo- 
wiedzialnego za przygotowanie Polski do nowej 
próby dziejowej, z której musimy wyjść zwycięsko. 

Po referacie, zebrani uchwalili poprzeć akcję 
zbiórkową F. O. N. oraz wysłać depeszę hołdowni- 
czą do Szefa O. 2. N. treści następującej: 


Pan Generał Skwarczyński 
Warszawa 


Oddział Miejski O. Z. N. w Lubartowie, na 
nadzwyczajnym Walnym Zebraniu, zasyła Ci Panie 
Generale wyrazy całkowitego zaufania i gotowości 
czynu, z posłuszną prośbą o zapewnienia, zarówno 
Pana Prezydenta jak i Pana Marszałka, że O, Z. N, 
w Lubartowie zwarcie stoi pod Ich i Pana Genera- 
ła rozkazami. 
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Sport w kilku wierszach! 


Wiosna nadchodzi! Zazielenią się murawy 
boisk sportowych i stadionów — i „nagusy” znowu 
wybiegną na boisko. Co prawda w niektórych śro- 
dowiskach i w zimie „kopali” na śniegu, ale to nie 
w Lubartowie, Tu spali snem sprawiedliwego! Nie- 
ma zresztą czego narzekać, tyle zmieniło się w świe- 
cie (na... złe i dobre!) więc może teraz bliżej czy 
dalej Lubartowa, albo i w samym Lubartowie, też 
zmieni się na... lepsze! Dla tych którzy chcieliby 
pracować nad poprawieniem swoich wyników, poda- 
ję zebrane najlepsze wyniki (rekordy) Polski, z za- 
znaczeniem roku, oraz zawodnika, który ten wynik 
osiągnął, Może w obliczu nadchodzącego sezonu, 
ktoś z naszej lubartowskiej ziemi „skusi się” na 
poprawienie któregoś z niżej podanych wyników: 


Biegi: 100 mtr. — Zasłona — 10,6 — 1936 r, 
200 „ — Trojanowski --22,0 — 1932 r. 
400 „ — Gąsowski — 48,3 — 1937 r. 
800 „ — Kucharski— 1:51,6 — 1935 r. 
1500 „ — Kusociński-—3:54,0 — 1932 r. 
5000 „ — Noji — 14:53,4 — 1936 r, 
10000 „ — Kusociński 30:11,0 — 1932 r. 
płotki 110 mtr. Nowosielski 15,1 — 1932 r. 
400 „ Kostrzewski 54,2 — 1929 r. (Il) 
Skoki: wdal — 7,38 — Nowak — 1954 r. 
wzwyż 1.96 — I'ławczyk 1932 r 
o tyczce 4,14 — Sz ajder 1935 r. 
trójskok 15,21 — Lukchaus 1936 r. 
Rzuty: dysk — 46,36 — Fiedoruk — 1937 r. 
oszczep — 73,27 — Lokajski — 1936 r. 
młot — 46,74 — Węglarczyk 1937 r. 
kula — 16,05 — Heliasz — 1932 r. 
10-bój; Siedlecki — 6912 pkt. — 1932 r. 


O mistrzostwo świata — w piłce nożnej grać 
będzie Polska z Jugosławią.w dniu 3/IV w Belgra- 
dzie. Pierwsze spotkanie rozegrane w W-wie przy= 
niosło wspaniałe zwycięstwo Polsce w stos, 4:0. Wy- 
nik obecny oczekiwany jest z największym  napię- 
ciem. jugoslawia ćhcąc grać w następnej kolejce (z 
Brazylią) musiałaby wygrać z Polską co najmniej 
6:1, a do tego chyba nie pojdzie; bo z Brazylią 
chcą grać właśnie... Polacy. 


Polska — Szwajcaria — Rozegrane w Zurychu 


spotkanie w piłkę nożną między wymienionymi 
Państwami, zakończyło się wynikiem remisowym 


3:8 (1:1). Jest to olbrzymi sukces d-ny naszej, Re- 
prezentacja Polski traktowała to spotkanie jako ge- 
neralnę próbę przed spotkaniem z Jugosławią, Cze- 
kajmy niecierpliwie 3 kwietnia! 

A. K. 


Kredyty klęskowe 
na terenie województwą lubelskiego. 


rozprowadzenia wśród rolników, dot- 
nasion do siewów wiosen- 
zakupu nasion =- 


Celem 
kniętych klęską suszy, 
nych względnie umożliwienie 
przyznało Ministerstwo Rolnictwa dla Wydziałów 
Powiatowych w Białej Podl, Łukowie, Siedlcach, 
Sokołowie i Węgrowie łącznie sumę zł. 200 tys 


LUBARTOWIAK Nr. 7 


Kredyt ten udzielany będzie przez Bank Rolny w 
postaci pożyczek, zwrotnych przez rolników wg 
wyboru: bądź w gotówce bądź w zbożu, licząc 120 
klg. zboża konsumcyjnego za 100 klg. otrzymanego 
zboża siewnego. Pożyczki te będą zwrotne najdalej 
do dnia 20 października 1938 r. Jako zabezpiecze- 
nie zwrotu rolnicy winni wystawić Wydziałowi Po- 
wiatowemu odpowiednie skrypty dłużne. 

Ponadto Bank Rolny uruchomił sumę zł. 400 
tys. na kredyty siewne i zakup pasz za pośrednic- 
twem lokalnych instytucyj kredytowych przy zniżo- 
nym oprocentowaniu, tj. 49/9. 


Na ścigacz „Lublin* 


Od dnia 1 stycznia do dnia 25 marca br. Ob- 
wody i Oddziały wpłaciły na ścigacz „Lublin”: 

Biała Podl. w got. 189659 zł w pap. wartość. 
650.— zł, Biłgoraj — 198.90 zł, Chełm Lubelski — 
6.30 zł, Garwolin — w got. 291185 zł w pap. war- 
tość — 250.— zł, Hrubieszów w got. 1500.— zł w 
pap. wartość. 450.— zł, Janów Lubelski — 650.97 zł, 
Krasnystaw — 1016.91 zł, Lubartów — 1230.20 zł, 
Lublin pow. — 383.85 zł, Lublin miasto — 1263.— zł, 
Łuków — 92.80 zł, Puławy —- 338.05 zł, Radzyń — 
696.50 zł, Siedlce — 1209,12 zł, Tomaszów Lub. — 
2532 97 zł, Węgrów — 23.24 zł, Włodawa — 116.85 zł, 
Zamość — 1942.— zł, Kolej. Chełm. -— 11745 zł, 
Kolej. Lublin — 913.67 zł, Kolej Siedlce — 111.10 zł, 
Dęblin Garnizon — 20.— zł, Jedlanka — 11.40 zł. 


Wpłaty młodzieży szkolnej od dnia 18 — 25M1. 
br. przedstawiają się następujące: 

Uczniowie l-ej kl, Publ, Szk. Dokszt. Zaw. w 
Lublinie 4 zł, Szk, Dokszt. Zawod. w Lublinie: 
1-kl.g — 8.35 zł, III-kl.a — 8.— zł, IIl-kl.c — 8.15zł, 
Koło Szkolne L. M. K. w Chrzanowie 6.52 zł. 

Z list ofiar Oddział Garnizonowy Dęblin wpła- 
cit 700.81 zł. 

Ofiary złożyli: Zarząd Miejski Lublin — 150 zł, 
Wł. Stefanik Żółkiewka — 120 zł, Oddz. Krzczonów 
80 zł, Wydz. Pow. we Włodawie — 50 zł, Sędzia 
H. Cieślik — 20 zł, Oddz. Krzywowierzba — 17.65 zł, 
Oddz. Uścimów — 3.15 zł, Ludwik Hartwig — 2.50 zł, 
W. Drozd sołtys wsi Potasznia — 2 zł, =, Maria 
Chmielówna z Godziszowa — 5 rubli ros, w złocie. 

Ogółem na ścigacz „Lublin” wpłynęło 49.415,13zł. 


Z Lubartowa. 


Walne Zebranie 


Stowarzyszenia „Rodzina Urzędnicza* 
w Lubartowie. 


W dniu 15 marca br. odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia „Ro- 
dzina Urzędnicza” Koło w Lubartowie. 

Zebranie zagaiła Przewodnicząca 5towarzysze* 
nia p. Starościna lllukiewiczowa Cecylia, charakte- 
ryzując w krótkich słowach całokształt pracy Sto: 
warzyszenia. 
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Po przyjęciu porządku obrad, ustępujący Za- 
rząd złożył wyczerpujące sprawozdania z działal- 
ności ogólnej i spraw kasowo-rachunkowych, z któ- 
rych wynika, że Zarząd Stowarzyszenia pracował b. 
intensywnie z nasileniem na pracę w Sekcji Gospo- 
darczej, czego dowodem jest powiększenie majątku 
Stowarzyszenia i niemal zupełne zlikwidowanie za: 
ległości z lat ubiegłych. 

Pod względem organizacyjnym i konsolidacyj- 
nym w szerszym zrozumieniu życia towarzyskiego, 
Stowarzyszenie „Rodzina Urzędnicza” nie stoi na 
odpowiednim sobie poziomie zważywszy, że inteli- 
gencja urzędnicza jest nadmiernie rozbita w różnych 
organizacjach, jak na stosunki miejscowe zbyt 
licznych. 

Po przyjęciu sprawozdań do zatwierdzającej wia- 
domości i udzieleniu przez aklamację absolutorium 
ustępującemu Zarządowi z działalności za 1937r. 
na wniosek p. Dyrektora Andrzejewskiego wybór 
nowego Zarządu przeprowadzono na listy zgłoszeń, 

W skład przyszłego Zarządu weszli jako: 
Przewodnicząca p. Starościna |Illukiewiczowa Ce- 
cylia, | Wiceprzewodnicząca p. Wans-Butlerowa 
Wanda, II Wiceprzewodniczący p. Zbieg Stanisław, 
Sekretarz p. Seruga Emil, Zastępca Sekretarza p. 
Gieraczowa Wanda, Skarbnik p. Bazanowa Aniela, 
Zastępca Skarbnika p. Rożenkowa Maria, Członko- 
wie Zarządu p. Musiałkowska Leokadia, p. Krzyko- 
wa Władysława, p. Skwierczyńska Anna. Do Komisji 
Rewizyjnej p. Lalka Aleksander, p. Strzyżewski 
Marian, p. Rzymowski Julian. 

Na delegatów na ogólnopolski Zjazd Okrego= 
wy: p. Starościna Illukiewiczowa Cecylia, p. Nacze|- 
nik Musiałkowski Wacław. 

Następnie, Zebranie Walne zatwierdziło bez 
zmian przedlożony preliminarz budżetowy na rok 
1938, zamykający się po stronie dochodów i wy- 
datków sumą zł 1.660, oraz postanowiło nadać ist- 
niejącej Kasie Samopomocy odrębną osobowość 
prawną i zarejestrować w Zarządzie Głównym., 

Zebranie, prowadzone pod przewodnictwem 
p. Naczelnika Musiałkowskiego Wacława, zakończo- 
no o godzinie 22.30, 


praw ewy 


Odczyt w „Rodzinie Urzędniczej* 
w Lubartowie. 


Staraniem Sekcji Kulturalno-Oświatowej „Ros 
dziny Urzędniczej” w Lubartowie, został zorganizo- 
wany w dniu 26 marca b. r. odczyt, na którym res 
ferat p. t. Konstytucja z „dn. 23 kwietnia 1935 r., 
wygłosił p. Starosta mgr T.  Illukiewicz. ; 

Odczytowi przysłuchiwali się licznie zgroma: 
dzeni członkowie, dając dowód swoim zaintereso” 
waniom kulłuralnym. Akcja odczytowa w „Rodzinie 
Urzędniezej” ma pełne szanse powodzenia i winna 
być kontynuowana. 


O Katolickim Uniwersytecie w Lublinie 


Według sprawozdania rektorskiego Katolickie- 
go Uniwersytetu Lubelskiego za rok akademicki 
1936-37 dowiadujemy się, że na uczelni tej wykłada 
55 osób, w tym profesorów honorowych 2, zwy- 


LUBARTOWIAK Str. 9 


czajaych i nadzwyczajnych 27, zastępców habilito- 
wanych 4, zastępców niehabilitowanych 7, prowa» 
dzących wykłady zlecone 2, asystentów 9, lekto- 
rów 4. 

Liczba studentów wynosi 891 osób, studentek 
310, razem 1201, 

Lublin dostarcza najwięcej studentów, miano- 
wicie — 894, czyli 74,7 pet. Wieś — 307, czyli 
23,3 pet. Z poszczególnych zawodów rodziców na 
pierwsze miejsce wysuwa się rolnictwo, 


Kącik Rezerwisty. 


Wobec upływu dwuletniej kadencji Zarządu Ko- 
ła Związku Rezerwistów w Lubartowie, w dniu 24 
marca rb, w lokalu Federacji P. Z. O, O. i Zarządu 
Powiatowego Z. R. przy ul. Marszałka Piłsudskiego 
Nr. 48, odbyło się Walne Zebranie członków miej- 
scowcgo Koła Z. R. 

Przewcdniczył na zebraniu prezes Zarządu Po- 
wiatowego Z, R. p. Klank Władysław, 

Porządek obrad był następujący 
l. Oddanie Hołdu Hetmanom. ; 
2, Odczytanie protokółu z poprzedniego zebrania. 
J. Sprawozdanie Prezesa z działania organizacji. 


i 3 kasowe 

5 ha komendanta koła 

b. A opiekuna koła 

7. Odczytanie protokółu Komisji jed | 

8. Referat organizacyjny delegata Zarządu Pow, 


9. Wybory rowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
Iój Wolne wnioski, 

= Po wysłuchaniu sprawozdań z poszczególnych 

ieleratów, przystąpiono do wyboru nowego Zarządu 
Zebrani jednogłośnie wybrali następujący skład 
Zarządu i komisji rewizyjnej, 

Prezes Musiałkowski Wa Wiceprezes Dybczyń: 
ski K, Wiceprezes Edelman Cz. Sekretarz Skowro- 
nek E., Skarbnik Charęziński E., opiekun społeczny 
koła Ks. SzulcA., Referat Wychowania Obyw. Skwier- 
czyński J., Członek Zarządu ppor. rez. Deszberę J. 


Komisja Rewizyjna. 


Przewodniczący Andrzejewski B, cżłonkowie 
Wożniak St i Miałkowski St. 

Zebranie zaszczycili swą obecnością przędsta- 
wiciele urzędów, organizacji i duchowieństwa, Ks, 
kanonik Goliński — proboszcz, ks. kapel, Szulc — 
prezes Zw. Oficer. Rezerwy, przedstawiciel Komen- 
dy Powiatowej P. W. i W.F, ppor. rez. Deszberę J, 

Po dokonaiu wyboru władz zarządu, zostały 
wygłoszone przamówienia przez prezesa Żarządu 
powiatowego Z. R. p. Klanka Władysława na temat 
„Dlaczego skupiamy się” -— zmierzające do tego, że 
nie tylko Związek Rezerwistów powinien być liczny, 
ależ Rodzina Rezerwistów, Tam gdzie istnieje Koło 
Z. R. tam powinno istnieć także Koło R. R, w któ» 
ryin nie powinno zabraknąć naszych żon, sióstr, ma- 
tek i innych z rodziny rezetwisty, zaś Komendant 
Powiatowy p. Dębicki Stefan na temat „O strukturze 
organizacyjnej Z. R.”. Podkreślił konieczność syste- 


 matycznego ćwiczenia się w sprawności władania 


bronią i zdolności bojowej. 


Omówił obszernie o znaczeniu i potrzebie pod- 
niesienia bytu gospodarczego, przytaczając przykła= 
dowo zdania, że „trzeba umieć się bić i trzeba um- 
ieć żyć”, 

Ksiądz Kapelan Szulc w krótkim przemówieniu 
scharakteryzował żołnierza służby czynnej, a żołnie- 
rza rezerwy. Prosił o przychylne poparcie przez 
członków Zw. Rezerw. akcji zbiórkowej w dzień 
3 Maja na budowę szkół na kresach. To poparcie i 
zrozumienie dali właśnie żoołnierze służby czynnej, 
zwłaszcza K. O. P 
W końcowych swych przemówieniach, tak Prezes 
Zarż. Pow. jak i Komendant Pow. Z. R. życzyli no- 
wowybranemu Zarządowi Koła owocnej pracy w zre- 
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Prima-Aprilis! 


Rano, w dniu I kwietnia ludzie jakby nie ci sami, 
jakieś miny tajemnicze... mówią o nic nie pytani! 
Że tam ktoś na ciebie czeka... 

że rozdarte masz gdzieś... z przodu... 
byle z człeka zrobić „franta” 

zaraz z rana na widoku! 
Właściciele realności mówią, że ich lokatorzy, 
będą na łeb wyrzucani—czy są zdrowi... albo chorzy!! 
Uczenice i uczniowie — „swojej pani” całkiem święcie 
przyrzekają się już uczyć pilnie... nawet i zawzięciel! 
Wyrzucanie... przyrzekanie... to bujanie na resorachl 


z tyłu... z boku... 


alizowaniu potrzeb organizacji 


we wszystkich dzie- | Słowa nikt ci nie dotrzyma, Ba 
| wszystko w czarnych... miej kolorach!!! 


dzinach życia rezerwisty, tak bojowym jak i oby- 
watelskim. | Jeden tylko cię nie zwiedzie 
| mimo... że to Prim Aprilis! 
i Sni ` za” | 
Na zakończenie odśpiewano chórem przez Eaki który wròci zawsze, 
wszystkich obecnych na zebraniu „Jeszcze Polska | wierz mu nigdy się nie zmylisz. 
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ie zginęła” „— 


Ubezpieczysz 


dorobek całego życia przed ogniem 


kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


JE 


SZCZEŚCIE 
ZALEŻY OD CIEBIE 


od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


WYDAJE- SKARBONKI 
i PRZYJMUJE W KŁA DY 


JUŻ OD 1-go ZŁOTEGO 


DZIECKA 
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